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O  w y n a la zk u  sztuki d ru k a rsk ie j ,  p ie rw ­
szych  drukarniach w  E u ro p ie  , i  nay- 
p ie rw s z y c h  księgach w y s z ły c h  z p o d -  
p r a s y ,  tudzież o stanie d z is ie y s z y m  

n iektórych drukarń polskich.
I

( D  okończenie. )

Od czasó w  Z y g m u n t a  III. kiedy 
kraiowa Jiteratura, poczęfa się ku upad­
k o w i  nachylać, podówczas i sztuka 
drukarska dosyć iuż w  tym  kraiu w y d o ­
skonalona, upadać i psuć się poczęfa; 
naypięknieysze charaktery w  każdi^m ię- 
z y k u , zamieniono w  krotce w  naylich- 
sze, zaniedbano pilności względem  popra­
w y  drukuiących się dzieł, a ztąd w y c h o ­
dzące pisma m nóstwem  b fę d ó w b y w a fy  
napefnionc. Jan F o r s t e r  drukarz w  
G d a ń s k u  i Franciszek C e z a r y  w  Kra­
k o w ie  , byli w  prawdzie w  tćy  epoce 
dosyć sfaw ni i znakomici d ru k a rze , 
lecz po ich śmierci dfugo Polska n iew i-  
dzdafa Ł a z a r z ó w ,  H a l l e r ó w  i in­
nych sfaw nych w  16 w ie k u  drukarń.

Za wstąpieniem na tron S t a n i s ł a ­
w a ,  kiedy schylona od dawna ku upad­
ko w i w  kraiu naszym literatura, 
hową sw o ićy  świetności rospoczynafa 
®P°kę*) Michaf G j o e l l  i Piotr D u -

*) Pod panowaniem S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  
wsławili się naul.fi : Stanisław K o n a r s k i  
Józt f M i n a s o w i c z ,  Adam N a r u s z e ­
w i e ;  rymopis i dzieiopis , Ignacy R r a ­
f i e  k i  rymopis i polityk, którego słusz­
nie z W  o 11 6 r e m równać można , K a r ­
p i ń s k i ,  K n i a ź n i n ,  E y s y m o n t ,

f o n r ,  oba cudzoziemcy założyli w  sto­
licy kraiu naszego drukarnie ze wszech 
m ia r  doskonale.

rym opisowie, S w i t h o w s h i  antor sza­
nownego pisnn o budownictwie, które się 
równa zagranicznym, D  m u c h o w s k i tłó- 
macz Iliady, Eneidy, i innych; Hugo K o -  
ł ą t a y  polityk, L a c h o w s k i ,  K a r ­
p o  w i c z ,  K a l i ń s k i  kaznodzieie , G a ­
w r o ń s k i  wielu dzie ł  matematycznych 
tłum acz, Ś n i a d e c k i  znakomity mate­
matyk , Ignacy P o t o c k i ,  Joachim 
C h  r e pt  o w i c  z mężowie nauką znatiorai- 
c i ,  S z k r z e t u s c y  Kajetan i Wincenty, 
dzieiopisowie i  politycy, W y r w i c i  
jeograf,  P r z y b y l s k i  rymopis, historyk
i biegły w obcych ięzykacb , A l b e r t r a n -  
d y  mówca i  dzieiopis. Teodor O s t r o w -  
s b i prawa polskiego Cywilnego i az ie ł  in­
nych autor, S t a s z y c  wielu dzie ł  tłu­
macz ,-Krhrh znawca historyi naturalne y ,  
Z a b o r o w s k i  matematyk, O s i ń s k i  
f i z y k i  chemik doskonały^ S i a r c z y  ń- 
s k i  historyk i jeograf doskonały, wielu 
dzieł  wydawca. P i r a m o w i c z ,  M ów ­
ca i wielu dzieł autor; G o !  a ń s  k i  mów­
ca podobnież i teolog, K o p c z y ń s k i  
sławny gramatyk, P i l c h o w s k i  dobry 
autorów klassycznych, a J a k u b o w s k i  
dzieł matematycznych tłómacz , Z a b ł o c ­
ki ,  B o g u r ł s w s k i  B ohor n o l e c ,  pisma­
mi dramatycznemi sławni; K r . r a p r t n i c -  
k 1 i W a r s z y c k i  heraldycy, J  a n o c -  
k i bibliograf sławny , Krzysztof J  d a 11  e 
J o ze f  B o g u c k i  znaiomością ięzyków 
starożytnych sła w n i , S t r o y n o w s H i  
dzieła o prawie natury, politycznym i na_ 
rodów wydawca, i tyle innych o których 
iuż Stanisław P o t o c k i  i B ę t k o w s k i  
wspomnieli; a z których iedni do dziś



P ie rw sz y  będąc w  spółce z B r e i t -  
h o p f  e m  sław nym  w  L i p s k u ,  i D r e ­
ź n i e  księgarzem i drukaTzem, w y ra ­
żał na niektórych dziełach z pod iego 
prassy w ych o d zących  w  D r e ź n i e  i 
ł V  a r s z a w i e  poźnióy Ignacy G r o e -  
b e l l  w  K r a k o w i e  dosyć znaczną za­
ł o ż y ł  drukarnią, charaktery różnych dru­
k ó w  naypięknieysze maiącą ; która po 
śm ierci iego syna Antoniego Ignacego, 
przeszedłszy do Józefa M a t e c k i e g o ,  
zaopatrzona została św ieżo  nowerai dru­
kami. Potem  Jan M a y  Redaktor G a z e ­
ty  krakowskióy n abyw szy drukarnią od 
Stanisława S t a c h o w i c z a  na no w o  od­
la w s z y  d aw n e ić y  druki dosyć porząd­
ną u tr z y m y w a ł  w  tćm mieście drukar­
nią. Obi ćdw ie  te drukarnie w y d a w a ły  
corocznie wiele  dzieł dobrych i użytecz­
nych , częścią oryginalnych, częścią z 
obcych ięzyk o w  na oyczysty tłum aczo­
n y ch , które literaturze polskićy zaszczyt 
przynoszą ; dzieła zaś w ychodzące z nich 
w  tćm na niepoślednią zasługuią zaletę, iż 
przez pilny w  poprawie dozór, staią się od 
b łęd ów  drukarskich zupełnie wolne.. W  
czasie tegoż panowania, kiedy w yro k  Sto­
licy  apostolskićy zniósł T o w a rzy stw o  Je­
zusowe , drukarnie do tegoż zgrom adze­
nia p rzyw iązan e, nabyło w ie lu  pryw at­
nych , p o w sta ły  w ię c  tym  sposobem dru­
karnie w  P o z n a n i u ,  K a l i s z u ,  S a n -  
d o m i r z u ,  G r o d n i e ,  K a m i e ń c u ,  
B e r d y c z o w i e ,  S u p r a ś l u ,  F o -  
c z a i o w i e  u X X .  B a z y l ia n ó w , w  
P i o t r k o w i e  u X X .  P i ia ró w  i t . p . ;  
W  kraiach polskich, które przez podział 
kraiu w  roku 1772 pod obce rządy do­
stały s ię , pozakładano w  w ie lu  miastach 
drukarnie. T a k  w  G alicyi w e  L w o w i e  
widzieliśm y drukarnie u P i  11 e r  a i 
W i c  h m a n a ,  późnićy u S c h n a y d e -  
r a ,  w  T a r n o w i e  u M a t y i a s z o  w -  
s k i e g o ,  w  P r z e m y ś l u  u G o ł ę ­
b i o w s k i e g o .  W  W  i e d n i u takżę
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dnia leszcze źyiący z zaszczytem i chwa­
łę imienia swoiego , coraz nowemi d z ie­
łami zbogacai; Literaturę oyczystą.

otwarto drukarnią Pojskę, z któróy książ­
ki pra wne, i u staw y w y s z ły  rządowe. Na 
Białorossyi w  M o h y l e w i e  i W i t e b ­
s k u  drukarnie polskie założono , iako 
też w  K w i d z i n i u  w  Prusach zachod­
nich. Zaprowadzenie atoli tych pięknych 
do kraió w  Polskich d r u k ó w ,  które teraz 
postrzegamy, winniśm y n a y w ię c ć y  T a ­
deuszowi M o s t o w s k i e m u  Ministro­
w i  spraw w e w n ętrzn y ch  i policyi w  kró­
lestwie P o lsk ić m , który staraniem sw o- 
ićm  m aiąc w y d a w a ć  W y b ó r  P i s a r  
z ó w  P o l s k i c h * )  w  W  a r s z a w  i e, nie 
tylko ozdobne charaktery, i piękne czcion­
k i  umyślnie na wydanie tegoż dzieła z 
L i p s k a  sprowadził, ale nadto, nie ża ło ­
w a ł  podięcia n ayw iększych  kosztów , na 
naypięknieysze tychże dzieł w y d ru k o w a ­
nie. Za przykładem  M o s t o w s k i e g o ,  
poszły niektóre drukarnie w  k ra iu , tak 
d ru karn iaX X . Paulinów w C z ę s t o c h o ­
w i e  pod rządem dotąd J X . B i  e l s k i  e- 
g o zostaiąea, zaopatrzona została stara­
niem  iego w  now e piękne c h a ra k te ry , 
k t ó r y  ie d n e  z  n i c h  z  -ii e r  l i  n a  s p r o w a ­
d ził  , a drugie w  W a r s z a w i e  z daw- 
nieyszych przelać starał się. X X  
P a u l i n i  w  C z ę s t o c h o w i e ,  nieo- 
omieszkali także sw oióy wydoskonalić 
drukarni, przez odlanie na now o druków  
dawnieyszych , i  n o w y ch  sprowadzenie. 
Na p o ch w a łę  podobną zasłużyło sobie 
było  zgromadzenie T o w a rzy stw a  Jezu­
sow ego w  P o ł o c k u ,  które m aiąc od

*) W y b ó r  P i s a r z ó w  P o l s k i c h .  Miałfl 
to bydź dzieło ogromne w 100 Tomach , 
zawieraisce w sobie dzieła nietylko daw­
nych ale i nowych pisarzów Polskich, lec* 
dla różnych przeszkód nie doszła liczba 
Tornow tylko 20 resztę Autorów przesta­
no wydawać. Z  tych cc wyszły  są: N a ­
r u s z e w i c z ,  O r z e c h o w s k i ,  K o ­
c h a n o w s k i ,  W a r g o c k i ,  K o i a i  o- 
•w i c z a tłumaczenie części Tacyta etc. 
Szkoda, że  to dzieło niedoszło do skutku, 
a większa ie sz cze ,  że  poczęto drukować 
od znaiomszych powiększey części uam 
dzieł, a tych , o których ledwo niektórzy 
s ły s z e l i , nie udzielono publu:*n<>*c1.
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czasów  B a t o r e g o  założoną w  sw óm  
Kolegium drukarnię, w  czasach terazniey- 
szych przyp row adziło  do tego stanu, iż 
się rów nać m ogła z p ierw szem i w  Pol­
szczę drukarniami. P . Z a w a d z k i  po- 
siadaiący znakomite drukarnie i księgar­
nie w  W a r s z a w i e  i W  i 1 n i e , nie- 
p o z w o lił  się także nikomu w  tćy  m ierze 
w yprzedzić, doprowadzi? ón do nayw yż- 
szćy doskonałości obiedwie sw e  drukar­
nie, czego są d o w o d em , w ychodzące z 
nich na w id o k  publiczny d z ie ła , przez 
które w łaściciel drukarni zasfuguie so­
bie na słuszną w d z ię c z n o ść , i  p ochw a­
łę  od przyiacio? literatury.

Należy tu także oddać sprawiedli­
w ość sław nem u w  W i  o c ł a  w  i u dru­
karzow i i księgarzowi razem W i lh e l ­
m o w i  B o gu m iło w i K o r  n o w i ,  który 
nietylko, iż naypięknieysze w  sw ych  pra­
sach do ięzyka polskiego posiada druki, 
ale nadto stara się aby d z ie ła , z pod ie- 
go w ychodzące prasy, na pięknym pa­
pierze drukowane i pięknemi rycinia- 
m i ozdobione b y ł y , niem niey zupeł­
nie od drukarskich om yłek wolne. Na­
śladowcą K o r n a  chce bydź Franciszek 
( j e r n t t n e r  księgarz i drukarz k ra k o w ­
ski, który w  przód ieszcze, niżeli w  K r a ­
k o w i e  za ło ży ł drukarnią, starał się 
o to ,  aby dzieła iego kosztem z innych 
wychodzące drukarń, b y ły  naypiękniey- 
szym  i naysposobnieyszym do czytania 
każdemu charakterem d ru k o w a n e ; a 
za ło ży w s zy  w  roku 1810 w  K r a k o w i e  
drukarnią, przez kupienie pozostałych 
no T r a s  s l e r z e  drukarzu pras, w y -  
31-af z nich naydokładnieysze do dru­
t ó w  polskich charaktery.

Drukarnia akademicka w  K r a k o ­
w i e ,  długo w p ra w d z ie  nie m iała  dos­
konałych druków , stare druki częstćm u- 
żyw an iem  stały się do dalszego u żyw a-  
n*a za m ało zdatne, J W X ,  Sebastyan 
Hrabia S i e r a k o w s k i  stanąwszy na 
czele Akademii K rakow skiey , iako iey  
R e k to r , z w r ó c i ł  szczególnićy sw ą  u w a ­
gę na d zw ignj enje upadłby drukarni, 
sprow adził w ię c  z W e y m a r u  dosko­
nałego gisera, który dawne druki na

n o w e  przerobi?, a tym  sposobem posta­
w i ł  tę drukarnią w  tey  św ietn o ści,  w  
iakióy przed łat trzydziestu znaydow ała 
się. *)

Drukarnie Macieia D  zi e d z i c  k i  e- 
g o , pierwsza w  K r a k o w i e ,  dawna 
po iego o y c u , ‘ druga niedawno w  R a ­
d o m i u  w  r. 1 81 1  założona, posiadaią 
w yb ó r naylepszych druków, przez w ł a ­
ściciela z L i p s k a  sp row ad zonych, 
który uńiesiony chęcią , służenia iak 
naylepićy publiczności, nie w a h a ł  się 
podjąć tak znakomitych k o sz tó w , na u- 
rządzenie doskonałĆy ze w szech m iar 
drukarni. Na podobną sobie zasłużyli za­
letę PP. M e h w a l d  w  K a l i s z u ,  i 
P r u s k i  w  L u b l i n i e ;  za ło ży w szy  oni 
w  wspomnionych miastach drukarnie , 
opatrzyć ie  starali się w  p rzyzw oite  cha­
raktery , nie żałuiąc podiąć ró w n ie  iak 
naywiększych kosztów na p rzyzw oite  
ich urządzenie. P ró cz  w yszczególn io­
nych tu drukarń m am y ieszcze w ie le  in­
nych tak w  królestwie P o lsk ićm , iako 
też i w  prowincyach d aw n ieyszych P ols­
kich , tudzież za granicą, i takowe dru­
karnie znayduią się: w  W a r s z a w i e  u 
G l i i k s b e r g a  u X X .  M issyo n arzó w , 
Lebrunowska w  L u b l i n i e ,  X X .  T r y -  
nitarzów w  K i e l c a c h ,  n o w o  założona 
przez S t o k o w s k i e g o  komisarza, w  
Z a m o ś c i u  i  S a n d o m i r z u  od d a w ­
na bedące, w  P ł o c k u  i Ł o m ż y  no­
w o  za ło żo n e, w  P o z n a n i u  kompanii 
D e k i e r a ,  w  B e r l i n i e  U n g i e r a ,  
w  Ł o w i c z u  Prym asowską czyli  A rcy-

*) P o  o d n o w ie n iu  d r u h ó w  A k a d e m ic k ic h  w  Kra­
k o w i e  w y s z ł e  z  dru ka rn i  A k a d e m ic k ie /  
d z i e ł o ,  o  B u d o w n i c t w i e  J X ,  S  1 e- 
r a k o w s k i e g o  p o d  ty tu łe m  A r c h i ­
t e k t u r a  o b e y m u ią c a  w s z y s t k i e  s p o s o b y  
b u d o w a n ia  , in  f o l i o  vr T .  H . P i e r w s z y  
zam y k a  w  s o b ie  sam o d z i e ł o ,  a d r u g i  f i ­
g u r y  do  t e g o ż  d z ie ła  s łu ż ą c e .  D z i e ł o  to  
ie s t  p r z y p i s a n e  k r ó l o w i  S a s k ie m u  w  o w -  
c z a s  X i ę c i u  W a r s z a w s k ie m u ,  i ie s t  i e d n e m  
z n a y le p s z y c h  pism  w  tym  p r z e d m i o c i e  
n ie t y lk o  k r a t o w y c h ,  ale i z a g r a n ic z n y c h ,

)( ^
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biskupią zwana w  C h e ł m i e  w  Prusach 
zachodnich; wszystkie trzy iuż dawnićy 
b ęd ące , na koniec w  Państwie Rossyi- 
skiem niedawno zafożone iako to: w  
G r o d n i e ,  M i ń s k u ,  K r z e m i e ń c u ,  
Ż y t o m i e r z u ,  C h a r k o w i e ,  N i t o ­
w i e  i  P e t e r s b u r g u ;  co wszystko 
każdego przekonać m o ż e ,  że naród P o l­
ski niechce żyć  w  grubćy ciemnocie 
lecz przez wszelkie sposoby dąży do roz­

s z e r z e n ia  i  u p o w s z e c h n ie n ia  u s ie b ie  o -  
św iaty *)
*) Rada Stanu Królestwa P o ls k ie g o , w  raDor- 

cie swoiin o dwuletnich czynnościach 
Rzędu , czytanym na posiedzeniu Seyinu , 
wyobrażaięc stan k ra iu , wspomina, iż  w 
saraey W a r s z a w i e  p rzez  ostatnio dwa, 
lata wyszło khrg  126 zaś w tymże czasie 
sprowadzono z zagranicy ksiąg przez dru- 
karzów, instituta, i osoby prywatne, w ięcey 
niż ich wyprowadzono, o 223348 Złp.

R z e c zy  rozmaite.
Z  P r a g i .  (_ Cię g dalszy.) —  Jezuickie  k o le g i­

u m  iH lem enlynskie  pod panowaniem  F r y d e r y k a  
III, z b u d o w a n e ,  iest to wielki  gmach , k tó ry  mieści 
w  sobie  nietylho C . H. b ibliotekę U n i w e r s y t e t u , a k a ­
demię r y s u n k ó w  i malarstwa , wieżę astronom iczną , 
C .  H. n atura ln y  i fizyczny gabinet i a lumnat A rc y b is -  
ku psk i  ksz ta łcą cy  m ło dzież  na i i ę ż y  świeckich , ale  
n aw e t  dostalecznem  iest um ieszczeniem dla gymnazi- 
u m  A lts z ta d z k ie g O , niemnicy dla  filozoficznych i in­
nych instytutów .

P ie rw sz y  początek  za łożen ia  C e sa rsk ie y  biblio­
teki U n i w e r s y t e t u , która besprzeczn ie  do nayważ- 
n icyszych k s ięg o zb io ró w  k ra io w  A n stry ac k ich  poli- 
ozona b y d ż  pow inna  , nastąpił  w  la t  k i lk a  po obięciu  
tego  gm achu przez  Jezu itów  , a za zezw olen iem  C e ­
sa rz a  F e r d y n a n d a  sp r o w a d z o n o  w ie lk ą  l iczbę  
k s ią że k  z  k la sz to ru  Gelestyńskiego w  O lb in  , z k tó­
r y c h  atoli  o p ró c z  k i lk u  rękop ism ów  m ało  się znay- 
duie .  Xiążęta i M agnaci  of iarow ali  dla b ib lioteki  
p o ie d yń c ze  w ażn e  dzieła  i c a łe  z b io ry  , a C e sa rz  u- 
d a ro w a ł  k la s z t o r  gm achem Karolinengebdudc z w a ­
nym w r a z  z b ib lioteką  tamże znayduiącą  się i w pierw- 
s z e y  p o ło w ie  18 w iek u  zb u d o w a n ą  zosta ła  w ielka  sa­
la  , k tó ra  podówczas całą b ib li io tek ę  Jezuicką  mie­
ściła .

Zdaie  się, źe  nad tym księgozbiorem  iakaś moc 
w yższa  c z u w a ł a ,  g d y  pom im o n ay gw a łto w n ie y szy c h  
zabu rzeń  czasu  , żadnego znacznego n iedoznał u s z k o ­
dzenia. W  r o k u  1618 g d y  Jeznici z C zech  w y g n a n y ­
m i ,  a gm ach op u szczo n ym  z o s t a ł ,  w y d a ł  R ząd  r o z ­
p orząd ze n ie  do senatu ahademicznego zach ow an ia  o- 
w e y  b ib l io tek i  w  niieyscu b e s p ie c z u e m , ażeby  na 
p r z y p a d e k  oblężenia  miasta ten k oszto w n y  k le y n o t  
tn ogł  b y d ź  och ron ionym . Rozkaz^ ten nie zo sta ł  
w p r a w d z ie  u s k u te c z n io n y m , iedn akze  Jezuici p o w ­
r ó c iw sz y  p o  p oty czce  na b ia łe y  g ó rze  znalezli  ową 
bib lio tek ę  w  tym  a ta n ic , iah ią z o sta w il i ,  a n aw et 
od zysk ali  niektóre z tam tąd p o krad zion e  k s i ą ż k i : 
l\ie tah szczęś l iw ie  u dało  się podczas napadu S a s ó w ,  
k tó r z y  w r o k u  1631- znaczną ilość książek z sobą za­
b r a l i ,  z  któ rych  pomimo w ie lk iey  staranności w ’ od- 
s y s k a n iu ,  p rzec ież  w ie le  zg in ę ło .

G d y  iu ż  Jezuici  zestal i  oddalon ym i a biblioteka 
stała  się bezpośrednią  w łasnością  Cesarską.,  ta k ow a  
znacznie  pom nożoną została  księgozbioram i wszyst- 
k ich  zniesionych k l a s z t o r ó w ,  p o łą c zo n o  więcey  gm a­

ch ó w  k rzy ż o w e m i k u r y  tarzam ! 1  salą , v. Ł tó rey  te­
r a z  ty lko  od dzia ł  T eo log iczn y  znayduie  się.  H ra b ia  
I ł i n s k i  ó w  s ł a w n y  w o y s h o w y  autor  sw oią  b ib lio te ­
kę  w cie l i ł  także do tey  p u bliczn e y  z tern za s trze ­
ż e n ie m ,  ażeby  z innemi dziełam i nic by ła  pom ieszaną ,  
dla  czego oznaczon a  iest n a p is em : R i b i i o i h e c a  
I i i n  s k i a n a ,

B ibliio teka  ow a zaw iera  w  sobie  w ielkie  b o g a c ­
tw a  I n c u n a b i l i o w  sztuki d r u k a rk s ić y  a szczegu l-  
n iey stawia nam d o w ó d ,  iak p rę d k o  ta sz tuk a  w 
C zecbacŁ się w z n i e s l a j  n ierównie  wielką  iest ióy o- 
zdnbą s k a rb  da w n y ch  do k um en tó w  i r ę k o p i s m ó w ,  
h tó ry  osob n y  maiąe od dzia ł  k ilka  p ok o ió w  z a y m u i e ,  
m iędzy niemi zn ayduie  się rękopisin  b is to ry i  natu- 
ra ln ey  P l i n i u s z a  s t a r s z e g o ,  i rę k o p ism  l is tó w  
P l i n i u s z a  m łodszego.:  k tó re g o  listy w  le p szy m  tam 
znayduią się p o r z ą d k u ,  ia k  ie  d o ty ch czas  rroaydywać 
b y ło  m ożna.

( Dokończenie nastąpi. )
Z K r a k o w a .  S taroza k on n y  S am u el  B a u m ,  

o g ło s i ł  w gazecie  H rakow skiey  p -e n u m o ra tę  na gram  
m a ty kę  p o 's k o  - h e b ra y s k ą ,  którd y  sam iest  auto rem . 
C ena cxe m p la rza  na p ięknym  p ap ierze  w y n o a i  Zł. 8.

Z  W a r s z a w y .  M e t e o r ,  czy l i  k u la  ognista 
p rze latu iąca  , o k tó re y  do n iosła  gazeta P o zn ań sk a  , 
widzianą także b y ła  w  rozm aitych częściach A ró le s tw ?  
P o l s h i e g o , mianowicie  o k o ło  C e g ł o w a ,  w R  a w-  
s k i e m ,  w K u i a w c h  etc. le cz  p ra w ie  k a żd y ,  hto 
ią w i d z i a ł ,  opisuie  ią inaezey , to  i e s t ,  nie iedn ako-  
w ą  iey nadaią wielkość i k ierunek b ie gu ,  zgadzaią się 
iednak w s zy sc y  , iż ta ku la  sk r y  gu b  , i bieży  dosyć  
b lisko z i e m i . —  O d  dw óch tygodni publiewn ść W a r ­
szawska w ieczoram i u w a ża  ziaw ionego iahiegoś k o ­
m e tę ;  c ie k a w e  są ro zu m ow an ia  o tćm z iaw isk u  , ie- 
dni widzę o g o n ,  d r u d zy  go  d o strze d z  nie raoga , ic- 
dni u trzym uią  , że  ten fenemen iest  znakiem z a g ła d y  
T u r k ó w ,  inni źe iest  sku tk iem  panu iącey  su szy  i t. d. 
sp odziew am y się , ze u czeni zn aw cy  doniosą p ublicz­
ności o rze czy w is ty m  stanie tego z iaw iska .

U rządzenie  A m fiteatru  w  K ró le w sk ic h  Ł a z ie n ­
kach na k ę p ie ;  iuż iest blishiem K o ń c a ,  w k r ó tc e  da­
ne tam będzie  p ie rw sze  w id o w is k o  sceniczne. Od cza­
só w  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  ra z  ty lk o  w  tern 
przyieranem mieysen danem b y ło  w id o w is k o ,  g d y  
p ie rw s zy  ra z  z n a y d o w a ł  się w  W a r s z a w i e  I?.  
F r y d e r y k  W i l h e l m  III .  S r ó l  P r u s k i  b  sw oią  
M a łż o n k ą .
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